
A d r e s  R e d a k c ja  i  A d m in is t r a c y i :  
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5 .

Adres na telegramy: N a p r z ó d  K r a k ó w .  
T e le fo n  N r. 3 9 6 .

Listy należy adresować do Kedakcyi „Naprzodu", 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad

ministracja „Naprzodu", Kraków, Bracka 15. 
Eedakcya rękopisów nie zwraca, koresponden- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo

płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

N u m e r  p o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y c h o d z i codziennie o godz. 8  rano, a w po
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 1 0  rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje Dział instratowy „Na
przodu" pod zarządem S. Soniewickiego, Kraków, 
Bracka 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogier w Wiedniu, Berlinie, Wro
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, B. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, rue 

de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na

przodu", Kraków, Bracka 15.

P r e n u m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4  kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6  kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
'.V innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni

ków w Krakowie i Podgórzu tjrgodniowa prenumerata 40 hal.

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym druidom (petitem-) za pier
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — N a d e s ła n e  od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a łą c z n ik i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2  kor. za 1 0 0  egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor, za 1 0 0  

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać."

Z  D N I A .
K raków , 2 czerw ca.

Momedyanci polityczni.
Z początk iem  czerw ca przy jdz ie pod  o b ra 

dy p a r la m e n tu  p rzed łożen ie  rządow e o p o 
d a t k u  o d  b i l e t ó w  k o l e j o w y c h .  N ow y 
te n  p o d a tek , obciążający  p rzedew szystk iem  i 
ta k  ju ż  p rzy m iera jącą  g łodem  lu d n o ść  p r a 
cu jącą , uzyskał oczyw iście życzliwe poparc ie  
K oła  polskiego, k tó re  bez żadnych  zastrzeżeń  
ośw iadczyło  się za p rzed ło żen iem  rządow em . 
P rzec iw  te m u  n o w em u  ciężarow i n a  ubogą  
lu d n o ść  n ie  podn iósł się w  K ole polskiem  
żaden  głos p ro te s tu , m im o to, iż zasiadają  
ta m  „posłow ie ch ło p scy " , zaliczający się c ią
gle jeszcze do „opozycyi".

P o s łu ch a jm y  te raz , co pisze o b ro ń ca  K oła 
polskiego i jego so lidarności, ks. S to ja łow sk i, 
w  „W ieńcu -P szczó łce":

„...Z początkiem czerwca zbierze się znowu par
lament dla uchwalenia podatku od biletów ko
lejowych. Z n o w u  t e d y  s p a d a  c i ę ż a r  na  
n a j b i e d n i e j s z ą  l u d n o ś ć ,  bo t a  n a j 
w i ę c e j  j e ź d z i . . .

T ak  pisze ks. S to ja łow sk i „dla ch ło p ó w 11. 
R ów nocześn ie  K oło  polskie w raz  z cz terem a 
p o słam i Ś to ja łow sk iego  p o stan o w iło  p o p ie ra ć  
podatek  od  b ile tów  kolejow ych .

A  m oże cztere j sto jałow szczycy , idąc za 
u w ag am i „W ieńca-P szczó łk i" , zechcą g ło s o 
w ać  p rzeciw  p o d a tk o w i?  B yłoby  to  je d n a k  
„z łam an ie  so lidarności K o ła  po lsk iego", za 
k. b iedny  W ilk  d o sta ł tak ie  cięgi od 
san .ego  w ielebnego .

W szak  w  p o p rzed n im  n u m e rz e  ks. S to ja - 
* > j  z okazyi afery  „w ilczej" w y stą p ił z 
ca_ ■ zap ałem  w  o b ro n ie  „karności dyscy- 
pli K oła*, s ław iąc  j ą  ja k o  „cn o tę  po łity -
czr i u d erza jąc  n a  W ilka  za z łam an ie  „dy-
seypucy k o ło w ej" . Cóż w ięc zrob ić  m a ją  ci 
biednż sto jałow szczycy  w  K ole ? Z ap ew n e 
w y jd ą  w  czasie g ło so w an ia  za drzw i i tem  
za m a n ife s tu ją  sw ą „opozycyę..."

Ks. S to ja ło w sk i zaś d la  sw ych  n ie u św ia 
dom ionych  czyte ln ików  będzie dale j b ia d a ł 
w  W itiicu-P szczółce" n a d  „ciężaram i p o d a- 

w y m i“ —  i dalej będzie się b a w ił w  „ ra - 
uv palnego".

Ś ladem  ks. p ra ła ta  idzie by ły  jego  uczeń, 
p D an ie lak . W  je d n y m  z o s ta tn ic h  n u m e ró w  
„G łosu  n a ro d u "  zam ieszcza o n  ośw iadczenie , 
w  k tó rem  odgraża się, iż „posłow ie  w ło śc iań 

scy" w  K ole n ie  m ogą zgodzić się n a  p o d a 
tek  od b ile tów  kolejow ych . R ów nocześn ie  ci 
„posłow ie w łościańscy* do tychczas an i je -  
dnem  słów kiem  n i e  z a p r o t e s t o w a l i  w  
K ole p rzeciw  n o w em u  te m u  p odatkow i. W 
najlepszym  razie w y stąp ią  przeciw  n iem u  „za 
d rzw iam i".

P am ię ta m y  w szyscy, ja k  p. D an ie lak  p io 
ru n o w a ł n a  m y ta . M imo to  ca łe  „ c en tru m  
w ło śc iań sk ie" , do  k tórego  p. D anielak  należy , 
g ł o s a m i  s w y m i  m y t a  u r a t o w a ł o !

Ci „politycy ch łopscy" o szuku ją  sw ych b ie 
dnych  w y b o rcó w  w edle w szelkiej regu ły .

Śląsk a Ruś. ̂ 9
U ch w ała  X. W alnego  zg rom adzen ia  T o 

w arzy stw a Szkoły  ludow ej, w zyw ająca zarząd  
g łów ny , ab y  m ożliw ie na jw ięk szą  część fu n 
duszów  o b ra c a ł n a  dzia ła lność  w  Galicyi 
w schodn iej, n a p a w a ć  m usi sm u tk iem  każdego 
n iezaślep ionego  po lityka. Ju ż  p rzed tem  w y
sta rczy ło  p rzy p a trzy ć  się cokolw iek bliżej 
działa lnośc i T o w arzy stw a  S zko ły  lu d o w ej n a  
k resach , by  zobaczyć, że z a n a d to  gorliw ie 
za jm u je  się k resam i w schodn im i, a zan iedbu je  
k o m p le tn ie  k resy  zachodnie.

N a R u s i dość, żeby w  jak ie j w iosce m ie
szkało  k ilka rodzin  po lsk ich , a  w  m ig za 
k ła d a  się c z y te ln ię ; n a  Ś ląsk u  dziesią tk i ty 
sięcy ro b o tn ik ó w  i gó rn ików  polsk ich  łak n ie  
s ło w a  polskiego, a T o w arzy stw o  szkoły  lu 
dow ej obo ję tn ie  p a trz y  ja k  lu d  śląski oddany  
b y w a n a  łu p  h a k a ty  n iem ieckiej i czeskiej, 
i ledw o się  d a  up ro sić , by  założyć gdzie 
szkółkę po lską. N ie je s t  to  w cale ob jaw em  
o d osobn ionym  w  naszem  spo łeczeństw ie  i 
w a rto  n a d  tą  k w esty ą  bliżej się zastanow ić.

Jeże li p rzy pom nim y  so b ie  dzieje P olsk i 
zobaczym y, że n ieszczęściem  P o lsk i by ło  w ła 
śn ie  z jedn* s tro n y  zan iechan ie  Ś ląska , a
z d rug ie j poli rka ru sk a . Jag iellonow ie i se j
m y  polsk ie zrezygnow ały  zu p e łn ie  ze s ią sk a , 
z tego bogatego  k ra ju , k tó ry  b y ł ja k  A lza- 
cya i L o ta ry n g ia  ja b łk ie m  n iezgody m iędzy 
P o lsk ą  a  N iem cam i, a  p o te m  m iędzy P ru s a 
m i a A u stry ą . Już ta  sa m a  okoliczność w sk a
zu je  n a  n ie zm iern ą  w arto ść  tego  k ra ju . G dy
by  po lityka  rzą d u  polskiego sk ie ro w a n ą  by ła 
ku  zachodow i, p o w sta ło b y  b y ło  silne polskie 
m ieszczań stw o , k tó reb y  s tw o rzy ło  po d w alin y  
p o d  now oczesny  u stró j p ań s tw o w y  Polski, 
ja k  to  uczyn iło  m ieszczaństw o  fran cu sk ie  przy  
końcu  X V III s tu lec ia  i o w iele ła tw ie j sp ro -

staćb y  m ogła  po tędze sąsiedn ich  m o carstw . 
A le sz lach ta  po lska n ie znosiła  m ieszczań 
s tw a  i p rzem y słu , bo  z chw ilą  zdobycia w ła 
dzy p T̂ e z  m ieszczaństw o  zn ik łaby  „z ło ta  w ol
ność sz lach eck a11, w olność g n ęb ien ia  ch łopów  
pańszczyźn ianych , bo  „pow ie trze  m iejskie 
p rzynosi w o ln o ść1' pańszczyźn ianym  ch łopom , 
ja k  op iew ało  p rzysłow ie n iem ieckie. N ie dziw 
w ięc, że m ieszczaństw o śląskie g a rn ę ło  się 
do N iem iec, że p rzy jąw szy  u s taw o d aw stw o  
niem ieckie, n iem czyło  się coraz bardz ie j i 
odw róciło  się po tem  zu p e łn ie  od Polski.

Z am iast tego  zaś sz lach ta  i rzeczpospo lita  
sz lachecka w szystk ie  sw e sity  sk ie ro w a ła  ku  
w schodow i. W praw dzie  „szlach ta  n a  zag ro 
dzie ró w n a  b y ła  w o jew odzie" , a le  ty lko 
w  obliczu p ra w a , gospodarczo  po łożen ie  d ro 
bnej sz lach ty  n ie jed n o k ro tn ie  nie różn iło  się 
od po łożen ia  ch łopów . P o n iew aż  je d n a k  rz ą 
dy  by ły  w  ich  rękach , p rze to  d ążen iem  k ró 
lów. i ro d ó w  m agnack ich  by ło , by  celem  zy
skan ia  sobie sz lachty , ko lonizow ać ją  n a  R u 
si. T am  szlachcic m ia ł zu p e łn ie  w o ln ą  rękę 
i w ładzę  n a d  ch ło p em  r u s k im ; ta m  rządził 
jak  udzielny  książę i „polszczył" lu d  ru sk i 
b a tem . T a  po lityka  w obec R u s i p rzy n io sła  
P o lsce  b u n ty  ha jd am ack ie  i do p o m o g ła  do 
w zro stu  ca ra to w i, p ra w o s ła w iu  i kozactw u . 
W a lk a  z R u s ią  o s ła b ia ła  ted y  n asz  n a ró d , 
bo z je d n e j s tro n y  „zw ycięstw o" n a  w sch o 
dzie odniesione , by ły  zw ycięstw am i p y rrh u -  
sow em i, w ym aga jącem i coraz to  now ych  b e z 
użyteczny  r o fiar z ludzi i m ien ia , z d rug iej 
zaś s trc n y  o d w raca ły  u w ag ę  i o d b ie ra ły  P o l
sce siły  do  ob rony  k resów  zachodnich .

W y s tę p u ją  tu  n a  ja w  dw ie p raw d y  socyo-
lo. iczne, s tw ie rd zo n e  sm u tn e m  dośw iadcze
n iem  w ieta  n a ro d ó w  i p ań s tw . P o  p ie rw sze : 
w  czasach  now szych  żaden  n a ró d  n ie  zdo ła  
p o ch ło n ąć , zm ieść , p o w ierzchn i ziem i d ru 
giego n a ro d u  o p an o w an iem  jego  ziem , lub  
p rzy m u so w em  jego  w y n arad a w ian ie m . P o  
a ru g  : Wprav ie — . r .n d s b w a  b y tu
n a ro d u  je s t s ta n  w łośc iańsk i, ale w aru n k ie m  
jego  rozw o ju , jego  ta rc z ą  z e w n ę trzn ą  je s t  
silny  s ta n  m ie sz c z a ń sk i, a obecnie p o n ad to  
silny  p ro le ta ry a t m iejski. Jeżeli n a ró d  jak i 
p ro w ad z i bezow ocną w alkę z d rug im , a  ró 
w nocześn ie  od d a je  m ieszczaństw o  i p ro le ta 
ry a t sw ój n a  p as tw ę  n a ro d u  k u ltu ra ln ie  w y
żej od niego sto jącego , w ów czas p o p e łn ia  
w p ro s t sam obó jstw o .

M imo je d n a k  s tra szn e j, k rw aw ej nauk i, ja 
k ą  nasz n a ró d  o trzy m a ł i o trzym uje , n asi

po litycy  b u rżu azy jn i chcą, b y śm y  n ad a l ten  
sam  b łą d  p o p ełn ia li. N a w schodzie budzi się 
n a ró d  ru sk i do życia. R ad o śc ią  i o tu c h ą  n a 
paw ać  n as  p ow in ien  w idok  b ra tn ieg o  narodu , 
k tó ry  m im o d ługo le tn ie j n iew oli ze zdum ie
w ającą  szybkością rozw ija  się, a  w  o sta tn ich  
czasach  n a w e t p o ry w a  się n a  o lb rzym a m o 
skiew skiego i m oże być n ajpo tężn ie jszym  n a 
szym  so juszn ik iem  w  w alce z ca ra tem . Z a
m iast tego  m a ło s tk o w a  zaw iść, chęć zdusze
n ia  tego ru c h u  k u ltu ra ln eg o , ją trz e n ie  i w y 
w o ły w an ie  n ienaw iśc i k u  n am , a co n a jsm u 
tn ie jsze , że w te j nagonce b ierze u d z ia ł n ie  
ty lko  p a r ty a  szlachciców  polsk ich , k tó rzy  n ie 
naw iść tę  odziedziczyli po  sw ych p rzodkach , 
n ie  ty lko  ich lokaje gazeciarscy , lecz i o d łam  
m łodzieży  i m ieszczaństw a i in te ligency i p o l
skiej. T u  n a tu ra ln ie  w chodzą, ja k  w ogóle w  
tak ich  w alk ach  narodow ościow ych , w  g rę  
w zględy ekonom iczne.

R u sin i, b u d ząc  się do życia, d o s ta ją  się do 
urzędów  i sądów , a  n a w e t s ta ją  się ku p cam i 
i p rzedsięb io rcam i, w ięc n ie  dziw , że często 
u P o laków  n a  k re sa ch  w schodn ich  szow inizm  
p o d a je  ręk ę  k o n k u ren cy i k ap ita lis ty czn e j.

R ów nocześn ie  zan iedbu je  się zu p e łn ie  k re 
sy  zachodnie, a  w  szczególności Śląsk p ru sk i 
i au s try ack i. Czasem  sypn ie  się n a  gorąco 
kilka tysięcy  n a  W rześn ie , lub  n a  g im n a- 
zyum  cieszyńskie, a p o tem  za p a l ostyga . A 
ta m  n a  zachodzie p o w in n o  w łaśn ie  sp o łe 
czeństw o  polsk ie w szystk ie sw e siły  w ytężyć, 
by  w yprzeć germ an izacyę  i czechizacyę. A cz
kolw iek b u rżu a zy a  ta m te jsza  ju ż  o d d aw n a  
je s t  zn iem czoną i ja k  każdy  re n e g a t b a r 
dziej je s t w rogo  u sp o so b io n ą  w obec sw ego 
daw nego  n a ro d u , niż rodow ici N iem cy, to 
je d n a k  po zo sta ł n iew y n aro d o w io n y  ch ło p  i 
ro b o tn ik  polski. O n czeka z rd zen n ej Polski 
p o ch o d n i o św ia ty  i u św iad o m ien ia  n a ro d o 
w ego, k tó re  je d n a k  ta m  n a  Ś ląsku  je s t  n a j
ściślej zw iązane z u św iad o m ien iem  k lasow em .

Że sz lach ta  n ie  działa w  ty m  k ie ru n k u , 
“  '■~®— jra nnlit.vczna w  rę k a c h  je j p o 
zosta jąca , ja k  obydw a K o ła  polskie, ' za  n ie - 
d b u je  in te re sy  lu d u  polsk iego , te m u  się dzi
w ić n ie  należy, bo b y ło b y  początk iem  k o ń ca  
p a n o w a n ia  sz lach ty , gdyby  inne k lasy  sp o łe 
czne zyskały  p rzew ag ę  ekonom iczną W k ra 
ju  ; ale w  dob rze  z ro zu m ian y m  in te res ie  
w szystk ich  in nych  w a rs tw  sp o łeczeń stw a n a 
szego leży z je d n e j s tro n y  pozostaw ić  w o lne  
po le do ro zw o ju  R u si-U k ra in ie , a  n a to m ia s t 
p rzeć  k u  Z achodow i. W  ty m  k ie ru n k u  po-

LYNKAEUS.

Fizjologia porywów serca.
Oficerowie pewnej twierdzy granicznej zapro

sili oficerów jednego z dwóch sąsiednich państw 
na wspólną ucztę, chcąc i w ten jeszcze sposób 
jawnie zaznaczyć, jak przyjaznemi są stosunki 
obu mocarstw.

• By uczcie, nadać jeszcze bardziej uroczysty 
■ wryraz, zarządził komendant twierdzy, ażeby ofi- 
I cerowie, siedzący przy stole nie odkładali sza- 
Ib e l, lecz zachowali je u boku, jak to zwykle 
f czynili podczas uroczystości na cześć panujące- 
I go. Zarządzenie to wywołało nąjwiększe wraże

nie i stało się przedmiotem żywej wymiany 
zdań.

Gdy już wszyscy zasiedli do długiego stołu, 
powstał komendant twierdzy, by wygłosić sto- 

owny toast.
p odniósłszy się ze swego siedzenia, trącił 

=iem o krzesło i wywołał głośny hałas przez 
inie podeszwami po podłodze, równocze- 

trącił biodrami zwisającą wolno szablę 
ak, usiała uderzyć z głośnym brzękiem i 
szczękiem o nogi stołu i krzesła. Na ten znak 

wszyscy oficerowie porwali się ze swych miejsc, 
jakby w najwyższem wzburzeniu, uderzyli obca- 

m i o krzesła, posuwając równocześnie pode- 
wartii -iośno po podłodze i przez gwałtowne 

ritchy r.iała wywołali tak głośny brzęk i chrzęst 
szabe; je aż cała sala zadrżała. W ten sposób 

i  zali się wzajemnie w stan najwyższego 
aia i zapału.

••finlant, nie mniej odurzony szczękiem 
t : odniósł głowę do góry, następnie p rze
byli! nieco wtył, k la tkę  piersiową wysunął 

napi'5 ’> I i trzym ając kielich z winem w wycią- 
•niętej prawicy, wzniósł toast na wzajemną p rzy 

jaźń i zapewniał, że wszystkie serca, tak jego 
oficerów, jak i jego własne, biją silnie ku dziel
nym towarzyszom broni, z którymi spodziewają 
się wkrótce pójść ramię w ramię przeciw wspól
nemu wrogowi itd.

W niedługim jednak czasie wydarzyło się, 
skutkiem drobnego zajścia nieporozumienie mię
dzy panującymi obu dotychczas zaprzyjaźnionych 
państw i komendant twierdzy otrzymał poufny 
nakaz, aby zaprosił na wspólną ucztę oficerów 
d r u g i e g o  mocarstwa, któie z pierwszem było 
na stopie wojennej. Oficerowie mieli się zjawić 
na uczcie z szablami u boku.

Gdy już wszyscy zasiedli do długiego stołu, 
powstał komendant twierdzy, aby wygłosić sto
sowny toast.

Podniósłszy się ze swego siedzenia, trącił 
obcasem o krzesło i wywołał głośny hałas przez 
posuwanie podeszwami po podłodze, równocze
śnie zaś trącił biodrami wolno zwisającą szablę 
tak, że musiała uderzyć z głośnym brzękiem i 
szczękiem o nogi stołu i krzesła. Na ten znak 
porwali się wszyscy oficerowie ze swych miejsc, 
jakby w najwyższem wzburzeniu uderzyli obca
sami o krzesła, posuwając równocześnie pode
szwami po podłodze i przez gwałtowne ruchy 
ciała wywołali tak głośny brzęk i chrzęst sza
bel, że aż cała sala zadrżała. W ten sposób 
wprowadzali się wzajemnie w stan najwyższego 
wzburzenia i zapału.

Komendant, nie mniej szczękiem broni odu
rzony, podniósł głowę do góry, następnie prze
chylił ją nieco w tył, klatkę piersiową wysunął 
naprzód i, trzymając kielich z winem w wycią
gniętej prawicy, wzniósł toast na wzajemną przy
jaźń i zapewniał, że wszystkie serca tak jego 
oficerów, jak i jego własne, biją silnie ku dziel
nym towarzyszom broni, z którymi spodziewają 
się wkrótce pójść ramię w ramię, przeciw wspól
nemu wrogowi itd.

Po niejakim jednak czasie, oziębiły się zno
wu stosunki obu świeżo zaprzyjaźnionych mo
carstw, skutkiem czego nastąpiło ponowne zbli
żenie się do pierwszego mocarstwa.

Komendant twierdzy otrzymał więc nakaz, by 
znowu zaprosił oficerów tego pierwszego mocar
stwa na wspólną ucztę i to znowu z przypasa- 
nemi u boku szablami.

Gdy tedy wszyscy zasiedli do długiego stołu, 
powstał komendant twierdzy ze swego siedzenia, 
jak to dotychczas zwykł był czynić, by złożyć 
zapewnienie, że wszystkie serca tak jego ofice
rów, jak i jego własne biją silnie ku szano
wnym gościom i wiernym towarzyszom broni, 
gdy wtem stało się coś nadzwyczajnego.

Komendant z niewiadomej przyczyny nie mógł 
swej szabli wprowadzić w ruch, przez co też 
nie mógł wywołać jej brzęku i chrzęstu; szabla 
podniosła się wprawdzie równocześnie z komen
dantem, nie wydała jednak żadnego odgłosu.

Z powodu tej okoliczności oficerowie, na któ
rych samo trącenie krzesła przez komendanta 
i posuwanie nogami po podłodze nie wywarło 
żadnego wrażenia, nie popadli tym razem w 
zwyczajny zapał. Opieszale powstali ze swych 
krzeseł i nawet nie czuli potrzeby pobrzękiwa
nia szablami.

I oto stali wszyscy sztywni, trzymając kieli
chy z winem w wyciągniętej bez energii dłoni, 
bez wyprężonej należycie klatki piersiowej, bez 
przechylonej dziarsko w tył głowy, bez blasku 
w oczach!

Z zamglonemi oczyma spoglądali wszyscy na 
komendanta i słuchali na wpół apatycznie jego 
toastu. Wygłoszone na uczcie przemówienia były 
wprawdzie dokładnie te same, co zwykle, brakło 
im jednak zwykłego polotu i drgającego u wszy
stkich zapału wojennego.

W najwyższym stopniu niezadowoleni opuścili 
wszyscy salę i niewiele brakowało, ażeby oba

korpusy oficerskie w niezgodzie się rozeszły. 
Komendant był tem bardzo zmartwiony i oba
wiał się nagany ze strony ministra wojny; długo 
nie mógł dojść przyczyny tego niefortunnego 
przypadku. Jakaś okoliczność —  myślał sobie —  
której nikt nie przypuszcza, której nikt zapewne 
rozmyślnie nie spowodował, musi być temu wszy
stkiemu winną. Postanowił użyć największej ener
gii, by sprawę wyświetlić. Mogłoby przecież zajść 
niebezpieczeństwo powtórzenia się podobnego wy
padku, a było już do przewidzenia, że znów bę
dzie wydany nakaz urządzenia takiej samej uczty, 
gdyż w urzędowych pismach pojawiły się wska
zówki, że rząd ma znów zamiar zbliżyć się do 
drugiego mocarstwa.

Na szczęście wyjaśniła się cała sprawa na 
drugi dzień.

Służący komendanta, czyszcząc szablę, zauwa
żył mianowicie, że nie mogła ona dość swobo
dnie się poruszać, bo przypadkowo nie była n a
leżycie do rzem ienia przymocowaną. Służący do
niósł o tem swemu panu, nie przeczuwając wcale 
ważności tego odkrycia; komendant, jakby  w ja 
snowidzeniu, spostrzegł natychm iast z błyskawi
czną szybkością, że jego szabla w tych utru
dnionych warunkach nie mogła absolutnie swo
bodnie się poruszać, ani wydawać brzęku. Po 
głębszym namyśle poznał, jakie musiały stąd  wy
niknąć konsekweneye. Doświadczył ich wczoraj 
dopiero wśród największego przerażenia.

Posiadłszy wreszcie rozwiązanie tej zagadki, 
odetchnął głęboko, wolny od wszelkich trosk na 
przyszłość. Teraz wyczekiwał z niecierpliwością 
nowego nakazu do uczty z  przypasanem i szabla
mi. Służącego zaś zawołał do pokoju, w ynagro
dził go sowicie i rzekł, wręczając mu kilka 
m o n e t:

— Sebastynie! Nie przeczuwasz nawet, jak 
wielką usługę oddałeś naszemu państwu!

Tłum . Z . i  Loew.



winny działać sfery nieszłacheckie i to dzia
łać tak na polu politycznem, napierając na 
rządy centralne i polskie reprezentacye w cia
łach prawodawczych, jakoteż na polu ekono- 
micznem i na polu oświaty.

Zamiast tego widzimy zupełnie co innego. 
Stara polska tromtadracya i nacyonalizm no
woczesny, słomiany ogień i krótkowidztwo 
filisterskie, wszystko to nie tylko kwitnie po 
dawnemu, lecz nawet połączyło się w stron
nictwo narodowo-demokratyczne, a instytu- 
cyę taką jak Towarzystwo szkoły ludowej 
dostają w ręce szowiniści ,,wszechpolscy,“ 
którzy wraz z lokajami z „Dziennika pol
skiego “ i wraz z „ wyodrębniaczami Galicyi" 
propagują „walkę £ulturalną“ z Rusinami w  
chwili, kiedy sejm pruski uchwala nowe mi
liony na wytępienie Polaków i kiedy pola
kożerczy „Schulverein“ ogłasza bilans swej 
działalności germanizacyjnej. Ci panowie cał
kiem świadomie chcą ze „Szkoły ludowej" 
zrobić „Szulverein“ wobec Rusinów, ale po
winni przynajmniej tyle wiedzieć, że  jak 
„Szulyerein* i kolonizacya niemiecka mimo 
indolencyi naszego społeczeństwa nie zniem
czył Śląska i Poznańskiego, tak samo oni 
nic nie zrobią Rusinom, no i to wiedzieć 
chyba muszą, że my trochę mniej mamy pie
niędzy do w y rz u ce n ia , niż Niemcy.

M ożem y się poszczycić, że m y, socyalni 
d em o k rac i p ie rw si rozpoczęliśm y p racę  k u l
tu ra ln ą  n a  Ś ląsku i że m y najg łośn ie j z p a r -  
ty j po lsk ich  b ro n im y  p raw  n a ro d u  ru sk iego  
i n a jdo tk liw ie j sm ag am y  szow inizm . W iem y  
bow iem , że u św iadom ien ie  lu d u  rusk iego  
w zm oże p ro le ta ry a t polski i że z d rug ie j 
s tro n y  każdy k ro k  n ap rz ó d  n a  Ś ląsku , to  
k rok  n ap rz ó d  w rozw o ju  p ro le ta ry a tu  i n a 
szej p a r ty  i.

Ale jak powiedziałem i inne warstwy spo
łeczeństwa są w tem interesowane. Zrozu
mieli to ludowcy i uczciwa część demokra- 
cyi. A le potrzeba, by coraz to szersze war
stwy społeczne to zrozumiały, by sobie po
w ied zia ły : J e ż e l i  n i e  c h c e m y  p o m a 
g a ć  R u s i n o m ,  t o  d a j m y  i m  ś w i ę t y  
s p o k ó j ,  a w y t ę ż m y  s w e  s i ł y  n a  Z a 
c h ó d .  D r S ta n is ła w  Gall.

Przegląd polityczny.
Socyalni demokraci wobec handlu termino

wego zbożem. Na posiedzeniu Izby posłów  
d. 31 z. m., w  czasie debaty nad przedłoże
niem w  sprawie handlu terminowego zbo
żem, złożył poseł tow. E 1 d e r s c h imieniem  
klubu socyalno-demokratycznego następujące 
ośw iadczenie:

F ra k cy a  so cy aln o -d em o k ra ty czn a  g ło so w a ła  
za p rze jśc iem  do dyskusyi szczegółow ej n ad  
p rzed ło żen iem  o h an d lu  te rm in o w y m , ja k k o l
w iek  n ie podzie la  on a  in ten cy i p ro jek to d aw 
ców  i sądzi, a  nadzie je , p rzy w iązy w an e przez 
szerok ie  k o ła  ro ln ików  do te j u s ta w y , n iczem  
n ie są  u zasad n io n e . A g ita to rom  ag ra rn y m  
u d a ło  się  w poić w  ro ln ików  b łę d n e  z a p a try 
w an ie , iż sp o w o d o w an e  s to su n k am i n a  ry n 
k u  św ia tow ym  p rz y k re - po łożen ie  ro ln ic tw a  
może być p o p raw io n e  przez zm ian ę  form  
ru c h u  ta rg o w eg o . W  czasie ag itacy i i d eb a ty  
w  te j Izb ie n ie  w spom iano  je d n a k  o groźnej 
d la  d robnego  g o sp o d a rs tw a  ro lnego  k o n k u - 
ren cy i ze s tro n y  w ielkiej posiad ło śc i, k tó ra  
b a rd z ie j, aniżeli ry n ek  św ia to w y  lu b  form y 
ru c h u  targow ego , p o d k o p u je  egzystencyę m a
łej w łasności ro ln e j.

Doświadczenia w  innych krajach wykazały, 
iż zupełnie mylnem jest zapatrywanie, że 
rolnikowi pomoże się przez samą tylko re
formę ruchu targowego —  nadto wykazały 
one, iż przez ustawowy zakaz handlu termi
nowego zbożem —  nie można nawet w  sku
teczny sposób zapobiedz wybrykom szwindlu 
giełdowego i lichwy zbożowej. Najrozmaitsze 
dyskusye nad tą ustawą wykazały, że n a 
dzieje rolników, i i  ustawa ta podwyższy ce
ny produktów, są z u p e ł n i e  p ł o n n e .  
Tem  samem dla kół agrarnych opada zna
cznie wartość tej ustawy, dla nas zaś, jako 
przedstawicieli konsumentów, odpada zara
zem powód, by sprzeciwiać się dojściu do 
skutku tej ustawy. Nie podzielamy więc na
dziei tych, którzy agitują za tą ustawą, u- 
ważamy je za z ł u d z e n i a ,  ograniczamy się 
jednak do wypowiedzenia tego i pozostawia 
my interesowanym w produkcyi zboża i w 
handlu zbożem uregulowanie ruchu targo
wego w  taki sposób, jaki uważają za dobry.

Jeże li w  te j m yśli n ie  sp rzeciw iliśm y  się 
p rze jśc iu  do dyskusyi szczegółow ej, to  je d n a k  
z u p e łn ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  za sk u tk i te j 
u staw y  i za rozczarow ania , k tó re  w  n ie d łu 
g im  tra s ie  z  n ich  w y n ik n ą , p o z o s t a w i a 
m y  t y m ,  k tó rzy  cierp iące w sku tek  ciężkich 
w aru n k ó w  b y ^ j w ło śc iań s tw o  p r z e z  n i e 
z m i e r n ą  p r z ę d ę  w  p r z e d s t a w i a 
n i u  s k u t k ó w  t o j  u s t a w y  w  b ł ą d  
w p r o w a d z i l i -  P rzyŁnan e m u  n a w e t przez 
zw olenn ików  te j u s ta w y  n ieb ezp ieczeń stw u  
sk ie ro w an ia  h a n d lu  zbożem  n a  W ęgry  i za
szkodzenia gm in ie m ia s ta  W iedu;a  p rzez  z ru j
n o w an ie  sk ład u  m iejsk iego  możno p rzec iw 
d zia łać  ty lko w  ten  sposób , jeżeli p ań stw o  i 
g m in a  przez szeroko zak ro jo n ą  po lityką k o 
m u n ik a cy jn ą  i odpow iedn ie za rządzen ia  co do 
tra n s p o r tu  i m ag azy n o w an ia  zboża p o s ta ra ją  
się  w  w iększym  s to p n iu  niż do tychczas o p o 

parcie interesów tak producentów, jak i kon
sumentów zboża.

Ruch chłopski na Ukrainie. Z Petersburga 
donoszą: Carski ukaz z 11 (24) maja, na m o
cy którego za materyalne szkody, powstałe 
podczas ostatnich rozruchów chłopskich w  
w gubernii półtawskiej i charkowskiej, odpo
wiadają solidarnie nie tylko bezpośredni ucze
stnicy rozruchów, lecz także wszystkie gminy 
włościańskie, do których należą „buntownicy,w 
spotkał się tutaj z nieprzychylnem przyjęciem  
nawet w  całkiem lojalnych i rządowych ko
łach. Sam rząd podnosi w  ukazie, że rewolty 
chłopskie w  Póltawie i Charkowie tłumaczą 
się tylko e k o n o m i c z n ą  n ę d z ą  tamtej
szych chłopów, którzy częstokrotnie wskutek 
nieurodzaju ulegali klęsce głodu. Mimo tego 
nakłada się na te nieszczęśliwe, tak ciężko 
poszkodowane gminy, nadzwyczajne podatki 
w kwocie 800 tysięcy rub li! Podatek ten na
łożono na wszystkie gminy, które w  jakikol
wiek sposób wmięszane były w rozruchy, a 
nie ulega wątpliwości, że dotknie nawet tych 
włościan, którzy osobiście nic nie mieli wspól
nego z tymi niepokojami. #

P rzy p o m in a  to  czasy  w ojen  ch łopsk ich  w 
N iem czech, gdzie także  po  s tłu m ie u iu  ro z ru 
chów , w yw ołanych  nędzą  ekonom iczną, n a ło 
żono jeszcze w iększe ciężary  n a  ch łopstw o . 
W  każdym  raz ie  p o stęp o w an ie  rz ą d u  ro sy j
skiego n ie  przyczyni się do u trw a le n ia  sp o 
łecznego  pokoju . Nie będzie to  ta je m n ic ą  d la 
tak  bo leśn ie  do tk n ię ty ch  ch ło p ó w , że z a p ła 
cone przez n ich  p o d a tk i w p ły n ą  do kieszeni 
obszarn ików , k tó rzy  bądź co bądź  zn a jd u ją  
się m im o w szystk iego w  daleko  lepszem  p o 
łożen iu , niż w ynędzn iali i w ygłodzeni ch łop i. 
A  ja k ie  to uczucia i m yśli n asu n ie  ty m  ch ło 
pom  i jak ie  sp ro w ad zi n as tęp s tw a , okażą 
p rzysz łe  w ypadki. _____

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y . 3 czerwca. 1778. 

Urodziny Jana Jakóba Rousseau. — 1894 Wiedeń
ska Kasa chorych otwiera zakład dla rekonwalescen
tów w Konigstetten. — 1899. Jan  Strauss młodszy 
umiera. — 1900. Wybory do parlamentu włoskiego.

T e a t r  m ie j s k i  w  K r a k o w ie .
Wtorek: Rozpocznie 8  obraz „Irydyona11 Krasiń

skiego, następnie „Romantyczni", komedya w 3 aktach 
Rostand’a (debiut p. D u 1 ę b i a n k i).

Środa: „Kordyan", poemat dram w 10 obrazach 
J .  Słowackiego (popularne).

Czwartek: „Trójka hultajska", krot. w 8  obr. z pro
logiem Nestroya.

Sobota: „Krewniaki“ komedya w 4 aktach M. Ba
łuckiego.

Niedziela: „Przekupka warszawska", obraz histor. 
w 4 odsłonach A. Bełcikowskiego.

Nasz felieton, w  dzisiejszym numerze- poda
jem y nowelę ze zbioru p. t. „Fantazye realisty" 
Lynkaeusa, k tóry  sta ł się niedawno bardzo gło
śnym. Mianowicie na skutek denuncyacyi Scho
nerera, popełnionej w interpelacyi parlam entar
nej, „Fantazye rea li» tj'“ tusL&ly skonfiskowane. 
Nowela z tego zbioru, którą dziś drukujemy, 
n i e  z o s t a ł a  s k o i f i s k o w a n a .

Z te a t ru  kom unikują nam : W  dzisiejszem 
wznowieniu kom edyi R ostanda „Rom antyczni11, 
do roli P ercine ta wróci p. Tarasiew icz, a w roli 
Sylwiny w ystąpi po raz pierw szy na naszej 
scenie p. D u l ę b i a n k a .  W idowisko rozpocznie 
obr. 8  „Iryd iona14, K rasińskiego znany z bene- 
fisu p. Siemaszkowej.

W  bieżącym tygodniu wznowione będą dwa 
utw ory oryginalne: 4-akt. kom edya Bałuckiego 
„K rew niacy^ g rana z powodzeniem przed  20- 
la ty  na naszej scenie, oraz efektowny obraz A. 
Bełcikowskiego „P rzekupka w arszaw skau.

Nr. 11 „Kolejarza" w yszedł z druku i za
w iera: sprawozdanie z konferencyi kolejarzy w 
Stanisławowie, artykuł „B iurokraeya a dyscy- 
p lina“ , liczne korespondencye „Z przestrzeni 
i w arsztatów 41, obfitą kron ikę i kom unikaty or- 
ganiżacyi. W  num erze tym  s k o n f i s k o w a ł  
p roku ra to r korespondencye ze Lwowa, T łustego 
i Rzeszowa.

Jak gmina k rakow ska dba o hygienę. P e 
wien w łaściciel domu przy ulicy Długiej skarży 
się na m agistrat, że nie zarządził w jego domu 
wyczyszczenia kloaki, chociaż przed 7 tygodnia
mi zawiadomił m agistrat o tem, że zachodzi po
trzeba wyczyszczenia kloaki. W edług przepisów 
w ystarcza zawiadomienie n a  14 dni. W  tym wy
padku jednak, po 7 tygodniach, mimo usilnych 
urgensów, m agistrat nie wydał stosownego za
rządzenia.

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
W Schodnicy. Wobec zbliżającego się term inu 
ogólnego walnego zgromadzenia Uniwersytetu 
ludowego, t. j. zjazdu delegatów —  oddział 
sehodnicki śmiało rzec może, że usiłowania jego 
uwieńczone zostały pomyślnym skutkiem. Insty- 
tucya ta  tu taj niedawno założona, mimo obecne
go wyludniania się Schodnicy, oraz innych p rze 
szkód, prosperuje wytrwale. Po całym szeregu 
odczytów z dziedziny techniki i geologii, w ygło
szonych przez inż. Libańskiego, odbył się odczyt 
tow. B urdy o „W eselu11 W yspiańskiego.

Ubiegłego czw artku (29 z. m.) miała Scko- 
dnica prawdziwą ucztę artystyczno-literacką. 
A rtyści tea tru  lwowskiego pp. Bednarzewska i 
Stanisławski w ykonali recytacyę „Dzwonu zato
pionego", zaś o znaczeniu poezyi i treści tej 
sztuki mówił inż. L ibański. K ilkuset zgromadzo
nych robotników przysłuchiw ało się z zajęciem 
interpretacyi najładniejszych ustępów dram atu 
Hauptmana.

Obecnie urządzane byw ają z powodzeniem od
czyty polskich klasyków. Czytania te gromadzą 
liczny poczet robotników.

Fundusze oddziału schodnickiego wynoszą kil
kaset koron i przy pomocy tej sumy zamierza 
zarząd rozpocząć sta łe  w ykłady, sprowadzając 
od wakacyi najlepsze siły  prelekcyjne dla sy 
stematycznego wyczerpania z góry ułożonego 
program u naukowego.

Hrabia Michałowski w roli fabrykanta . W
Dobrzechowie hr. Roman Michałowski, ojciec o s ła 
wionego starosty  jasielskiego, posiada fabrykę 
dachówek i cegieł, w której zatrudnionych je st 
około 150 robotników. Pan hrabia, jako  czło
wiek bardzo energiczny, sam we własnej osobie 

je s t  dozorcą fabrycznym, a  funkeyę tę spełnia 
w ten sposób, iż robotników o k ł a d a  k i j a m i .  
Robotnicy pracują od godz. 5 rano do 7 wie
czór z l ’/j godzinną przerw ą na śniadanie i 
objad, t. zn. praca 1 2  ‘/a godzin, za co hrabia 
płaci 25, 30, 50 ct., a najwyżej 60 ct. dzien
nie. W ypłata  odbywa się w sobotę wieczorem 
po godz. 1 2 1/a w nocy. Bardzo często zdarza 
się, iż robotnicy otrzym ują przy wypłacie m n i e j ,  
niż zarobili. W szelkie zaś zażalenia lub skargi 
załatw ia hr. Michałowski w ten sposób, iż od
nośnych robotników wydala natychm iast bez 
14-dniowego wypowiedzenia. Robotnicy z fa
bryki hr. Michałowskiego nie są ubezpieczeni w 
żadnej Kasie chorych, gdyż p. hrabia drwi so
bie po prostu ze wszelkich ustaw  i przepisów 
przemysłowych. Kiedy krakow ski inspektorat prze 
mysłowy, skutkiem  zażalenia wniesionego przez 
robotników, udzielił hrabiemu surowego upo
mnienia, wówczas hr. Michałowski w yraził się 
wobec robotników w ten sposób: „Nic mi nie
zrobicie, chociażbyście po 2  razy dziennie p isy
wali listy  do inspektora. Ja  jestem  hrabia, fa
bryka je s t moja i n ik t mi nic nie zrobi!"

Przedwczesne przechw ałki, panie hrabio! Że 
panu można coś „zrobić1* —  o tem zapewne 
niedługo przekonają pana wyzyskiwani robotnicy.

Los prowizorycznych dozorców więzień.
Prow izoryczni dozorcy więzień w G a l i c y i  na
leżą do najwięcej upośledzonej kategoryi sług 
rządowych. P łaca ich wynosi bez względu na 
lata służby 24 złr. miesięcznie, co czyni 80 ct. 
dziennie. N a uzyskanie dekretu  służbowego, z 
k tórym  połączone je s t  podwyższenie płacy i za
pewnienie em erytury na stare lata, m uszą cze
kać niektórzy od 10 do 26 i 27 lat. Tam tego 
roku przy sposobności wnoszenia przez dozor
ców prowizorycznych podania o podwyższenie 
płacy, zebrali dozorcy dane statystyczne co do 
la t służby bez dekretu . W  okręgu wyższego są
du krajow ego l w o w s k i e g o  są dozorcy p ro 
wizoryczni, mający po 16 la t służby; w okręgu 
k r a k o w s k i m  stosunki są jeszcze gorsze, są 
tam bowiem prowizoryczni dozorcy m a j  ą c y po 
26 i 27 l a t  s ł u ż b y .  Dozorca prowizoryczny 
pełni przeciętnie 60 g o d z i n  s ł u ż b ę  b e z  
p r z e r w y ,  p o c z e m  m a  1 2  g o d z i n  w n o 
c y  w o l n e .  T ak  je s t  w P r z e m y ś l u !  W y
pada więc na dobę 2 0  godzin służby, co uczy
ni 4 % ct. zapłaty za godzinę pracy.

Dozorca prowizoryczny niema żadnych praw. 
Każdej chwili można go wydalić ze służby, tra 
k tu je się go bowiem jako  dziennego zarobnika. 
Jeszcze jaskraw iej uwidoczni się nędza prowi
zorycznego dozorcy więzień, jeżeli przedłożym y 
budżet jego  niezbędnych w ydatków i porów na
my go z pobieraną płacą. P rzeciętn ie licząc w 
rodzinie cztery osoby, w ypada na jed n ą  osobę 
2 0  ct. dziennie, z czego ma się opłacić mie
szkanie, w ik t, ubranie, le k a rz a , nadzwyczajne 
w ydatki itp. Czyż należy się więc dziwić, że 
niejeden z prowizorycznych dozorców, pchany nę
dzą, w nielegalny sposób szuka pomocy?

Porządki na kolejach galicyjskich. Piszą nam 
z Ja ro sław ia : Tow. W ładysław  Kawski, sek re
ta rz  wiedeńskiej „S iły“ chciał dnia 18 m aja br. 
udać się z Jarosław ia do Przemyśla. Nie mogąc 
się docisnąć do kasy na dworcu kolejowym, po
prosił pewnego kaprala, by kupił bilety dla n ie
go i dla siostry. Dostawszy bilety, pobiegł na 
peron, w tej chwili jednak  pociąg ruszył. W o
bec tego kapral wrócił do kasy i zażądał zwrotu 
pieniędzy za b ile ty ; na to kasyer p. Edw ard 
K i z u b e c k  zaw ołał: „T rzeba było pierwej
przyjść, a  nie tak  długo p  " (tu użył wy
razu, który nie nadaje się do powtórzenia). Gdy 
żołnierz w sposób spokojny zwrócił kasyerowi 
uwagę, iż przecież kasa była jeszcze otwartą, 
gdy pociąg już ruszył, nadbiegł urzędnik ruchu, 
niejaki K o s t e c k i  i kazał policyantowi kaprala 
aresztować. Połicyant jednak  wolał nie spełnić 
nielegalnego nakazu i dał spokój kapralowi, k tó 
ry  podarłszy karty , rzucił je  i poszedł. P . Ko
stecki podniósł karty  i schował i mimo energi
cznego upominania się ze strony tow. Kawskie- 
go ani kart, ani pieniędzy za nie nie zwrócił.

Z Warszawy donoszą nam, że poeta Edw ard 
S ł o ń s k i  został na dwa la ta  zesłany w głąb 
Rosyi.

Wojna szkolna we Wrześni. W obec pogło
sek, rozsiew anych przez hakatystyczne pism a o 
nowych rozruchach we W rześni, podaje „Goniec 
w ielkopolski11 w iadom ości, zebrane na miejscu. 
Dnia 24 m aja uczenica W iktorya K aliszew ska 
po otrzym aniu chłosty —  rzekomo za swawolę 
podczas nauki —  dostała drgaw ek nerwowych, 
a  po nich takiego osłabienia, że po wyjściu 
w szystkich dzieci ze szkoły m usiała się m atka 
po nią zgłosić i K aliszew ska dni k ilka przele
żała w domu; w ubiegły znów w torek został u- 
karany  cieleśnie Bronisław  K limas. Chłopiec 
bronił się tak  silnie, że nauczyciel z jego  k ła

sy przywołać m usiał drugiego na pomoc. Matka 
Klimasa, zawiadomiona przez inne dzieci o tem, 
że jej syna biją dwaj nauczyciele, pobiegła wzbu
rzona do szkoły, domagając się w idzenia z re 
ktorem . Mimo wezwań nie chciała się oddalić 
tak , iż nauczyciele opuścili szkolę, pozostaw ia
jąc  ją  samą. Chłopiec po chłoście doznał paro 
krotnego krw otoku z nosa oraz uczuwał kłócie 
w boku. P rzed  szkołą powstało zbiegowisko, ale 
żadnego „zakłócenia spokoju“ , o którem  rozwo
dzą się pism a polakożercze, nie było.

W spółpracow nik „G ońca“ po skonstatowaniu 
tych faktów miał rozmowę z rektorem  F etke, 
k tó ry  się skarżył na oporność dzieci. „G oniecu 
przyznaje, że ogólne rozgoryczenie przeciw  szko
le udzieliło się i dziatwie, k tóra, oczywiście, 
żadnego szacunku mieć nie może dla katujących 
j ą  germ anizatorów . Zwłaszcza pokrzywdzonem i 
czują się dzieci, k tó re  na Wielkanoc powinny były 
opuścić szkołę, a k tóre dla szykany skazano na 
dalszy w niej pobyt. Nauczyciele usiłują p rzy 
wrócić karność szkolną biciem , a to już  dzieci, 
zdeklarow ane w swej niechęci i oporze, bynaj
mniej nie zastrasza, lecz pobudza do odwzaje
m niania się przez okazywanie im lekceważenia.

S tąd wytw orzyła się sytuacya, zaostrzająca z 
dniem każdym stosunki szkolne.

Rugowanie obcych studentów z Prus. R e
k to r uniw ersytetu  w Kilonii w ydał rozporządze
nie, zabraniające tym studentom  z Rosyi i z Au- 
stry i w stępu na uniw ersytet kiloński, k tórzy  nie 
złożyli egzaminu dojrzałości w niemieckich szko
łach średnich.

Stu-milionaW9 oszustwo. W  spraw ie afery 
H um bertów  d o n o sz ą .z  P ary ża : Jak  wiadomo,
jeszcze p rzed  4 laty  W a l d e c k  R o u s s e a u  
przy sposobności sporu praw nego o spadek nie
jak iego  G irarda w Elboeuf nazwał pożyezki pa
ni H um bert największem  oszustwem tego stule
cia. P rzedtem  zaś kilka pism również podnosiło 
poważne wątpliwości co do istnienia 1 0 0 -milio- 
nowego spadku pani H um bert. Mimo to wszy
stko, ówczesny prezyden t francuskiej Izby de
putowanych , D e s  c h a n e l ,  bywał w salonach 
Hum bert, jako  k o n k u r e n t  M aryi D aurignac, 
k tóra już  przekroczyła trzydziestkę. Zdaje się, 
iż wcale nie zrażały go fizyczne i umysłowe 
brak i tej panny, k tó rą  uważano w dzielnicy za 
upośledzoną na umyśle. Miliony wszystko miały 
pokryć. T akże i zm arły prezydent republiki F e 
liks F a u r e  w ierzył w istnienie 1 0 0 -milionowe- 
go spadku. D eschanel ożenił się z inną milio
nerką. Gdzieindziej jako  konkuren t podobnej 
dziedziczki wrzekom ych milionów stałby się nie
śm iertelnie śmiesznym. W  P aryżu  jed n ak  inne 
są obyczaje.

W  piątek 30 maja niejaki C o u r t o t ,  k tó ry  
od 2 0  la t był naczelnym pisarzem  u paryskiego 
notaryusza L e n ą u e s t a ,  praw nego zastępcy 
rodziny Humbertów, złożył przed  sędzią 'ś led 
czym następujące zeznania: Były m inister sp ra
wiedliwości H u m b e r t ,  ojciec męża oszustki, 
był tym, k tó ry  w r. 1884 podyktow ał osobiście 
notaryuszowi L anąuest całą zm yśloną umowę 
między Crawfordami z jednej strony, a Hum- 
bertam i i Daurignacam i z drugiej strony. W  ten 
sposób wprowadzonym został w błąd notaryusz 
Lanquest, k tó ry  nie móg. mieć żadnych w ątpli
wości co do prawdziwości słów m inistra. W szy
stkie późniejsze oszustwa w sprawie H um ber
tów polegały w łaśnie na tej umowie, podykto
wanej przez m inistra Hum berta.

Zamach na inżyniera Edmunda Libańskiego.
W sobotę o godziuie 5 po południu strzeliła j a 
kaś młoda kobieta do inżyniera Edmunda L ibań
skiego, wychodzącego z redakcyi „Słowa polskie
go". Kula zraniła na szczęście tylko lekko inż. 
Libańskiego. Kobietę, która zdradzała objawy o- 
błąkania, aresztowano.

Ze Lwowa talefonują n a m : Sprawczyni zama
chu nazywa się J a r e m o w a  i cierpi, jak  skon
statowano, na manię prześladowczą. J e s t prze
konaną, że socyaliści ukuli przeciw  niej spisek 
i zasypywała od dłuższego czasu różue osoby li
stami. Inż. L ibański nie znał je j wcale.

Nieuświadomieni ludzie. „Nowa Reform au 
zamieściła p rzed kilku dniami p. t.: „W  obro
nie honoru czeladzi kom iniarskiej “ następujące p i
smo:

„O pisyw any w dziennikach fakt kradzieży, po
pełnionej przez czeladnika kom iniarskiego, Jana 
H adam a, zmusza n a s , czeladź k o m in iarską , do 
wyjaśnienia, że ów Jan  H ad am , m a j ą c  k i l 
k a  l a t  p r a k t y k i  k o m i n i a r s k i e j ,  p rzy 
był do K rakow a i robił przez 2 l a t a  b e z 
p ł a t n i e  u m ajstra kom iniarskiego, p. A nto
niego Bąkowskiogo, jako te rm in ato r; i w tym 
czasie p. Bąkowski miał już  sposobność p rze
konać się, że Hadam nie zawsze lubi mieć czy
ste ręce. T rzym ał go jed n ak  p. Bąkowski, bo 
mu pracował za darmo, a, gdy  trzeba było na
reszcie wyzwolić na czeladnika i następnie p ła
cić, ja k  innym, więc go wyzwolił, ale w ślad 
za te:n i oddalił od siebie —  skutkiem  czego 
Hadam, popadłszy w bezrobocie, a zatem i w 
biedę m ateryalną, tem łatwiej puścił się na wy
stępki, całej czeladzi kom iniarskiej dziś w styd 
przynoszące.

W iększy jednak , niż do Hadam a, mamy żal 
do p. Bąkowskiego, bo on nie powinien był 
wyzwalać człowieka niepewnej moralności, a gdy 
ju ż  go wyzwolił, powinien był przynajm niej nie 
wydalać go od siebie, lecz trzym ać i czuwać 
nad nim, aż do nabrania pewności, że z uczci
wej drogi nie zboczy. Kraków , dnia 24 m aja 
1902 r. K rakow ska czeladź kom iniarska^.



Jakże ciemni są ci ludzie, k tórzy  na swego 
tow arzysza pracy rzucają kam ieniem  potępienia, 
a  nie na n i e s u m i e n n e g o  m a j s t r a .  W i
dzą oni tylko słom kę w  oku biednego czeladni
k a , a  nie widzą belki w oku m ajstra. N ie Wi
dzą, że czeladnik ten przez 2  l a t a  p r a c o 
w a ł  n a  m a j s t r a  z a d a r m o ,  że zatem mają 
tu  do czynienia z wyzyskiem, od którego nie 
może już  być gorszy! N ie widzą, że kazać ro 
botnikowi pracować 2  la ta zadarmo, to znaczy 
w prost robił zeń złodzieja. „W  obronie honoru 
czeladzi kom iniarskiej11 należy pod pręgierz po
stawić nie biednego czeladnika, lecz tego p. 
B ą k o w s k i e g o ,  k tó ry  był tak  bezwstydnym , 
że przez dwa lata ciągnął zyski z niezapłaconej 
p racy  robotnika i popchnął go tem samem do 
kradzieży.

Otrucie obywatela krakowskiego. Do k ra 
kowskiej policyi nadeszło onegdaj urzędowe do
niesienie z W arszawy, że niejaka Felicya Sty- 
pulska o truła swego męża Antoniego i została 
za to skazaną na 12 la t ciężkich robót na Sa- 
clialinie. Autoni Stypulski był ogrodnikiem, po
chodził z Krakowa i wziął w r. 1897 z tu te j
szej policyi paszport na 3-letni pobyt w Rosyi.

Stowarzyszenie głuchoniemych ma być za- 
łożonem w Krakowie. Grono głuchoniemych zwo
łu je w najbliższym czasie zebranie poufne, na 
którem  wybranym zostanie kom itet ściślejszy. 
W e wszelkich sprawach założyć się mającego 
stowarzyszenia odnosić się należy pod adresem : 
W łodzimierz Dozorców, drukarnia U niwersytetu 
Jagiellońskiego, Kraków, W olska 9.

G a b r ^ e l s s k i  (Krzysztofory — Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e tro f  z mechaniką angielską po 500 
wiedeńską po 800 zir.

Telegraf i telefon.
Straszna katastrofa w kopalni. 

17 trupów!
Borysław, 2 czerwca. (Tel. „Naprzodu “). 

Dziś rano wydarzyła się w  kopalni wosku 
Landerbanku straszna katastrofa skutkiem 
pożaru. Zginęło kilkudziesięciu robotników. 
Dotychczas wydobyto 17 trupów i rannych. 
Dalsze wydobywanie trupów jest utrudnione 
z powodu przeszkód wrynikłych skutkiem po
żaru. Przed kopalnią rozgrywają się okropne 
sceny. Żony i dzieci rozpoznają zabitych wśród 
rozdzierającego serce płaczu. Skonsygnowano 
żandarmeryę. Wśród robotników panuje przy
gnębienie.

Borysław, 2 czerwca. (Tel. „Naprzodu11). 
Katastrofa wydarzyła się o godzinie 3 rano. 
Przyczyną katastrofy jest zapalenie się „bl e i -  
s i c h e r u n k ó w ®  przy p r z e w o d a c h  e l e 
k t r y c z n y c h .

(„Bleisicherung* ma na celu przeszkodze
nie. ab y  zbyt silny prąd elektryczny nie roz
palił zbytnio drutów i nie w yw ołał przez to 
pożaru. W tyra celu wstawia się między d w a 
druty elektryczne paski ołowiane. Gdy prąd 
elektryczny stanie się zbyt silnym, w ów czas 
ołów  się topi i połączenie między drutami 
ustaje. Długość paska ołowianego musi być 
tak wielką, aby między końcami drutów nie 
mógł się utworzyć luk świetlny. Oprócz tego 
powinien być ołów  odosobniony zapomocą 
materyałów ogniotrwałych, zw łaszcza, gdy 
znajduje się w pobliżu przedmiotów łatwo 
zapalnych. W kopalni Landerbanku nie prze
strzegano widocznie tego przepisu i spowo
dowano przez to katastrofę.

N a  m i e j s c e  k a t a s t r o f y  w y s ł a l i ś 
my  b e z z w ł o c z n i e  s p e c y a l n e g o  sp r a 
w o z d a w c ę .  Redalccya).

Borysław, 2 czerwca. (Tel. biura kor.). Dziś 
rano w kopalni wosku akcyjnego towarzy
stwa „Borysław" nastąpiła ekśplozya gazów. 
16 robotników poniosło śmierć, 4 ciężko ran
nych.

Lwów, 2 czerwca. Z Borysławia donoszą 
do tutejszych dzienników, że katastrofa w y
darzyła się w szybie towarzystwa kompanii 
francuskiej, obecnie należącym do Lander
banku. Do godziny i/ i 2 wydobyto 12 tru
pów, prócz tego z rannych robotników czte- 
rech jest umierających.

Pożar.
Lwów, 2 czerwca. W czoraj w nocy wybuchł 

pożar we wsi D ubłany. Spaliło się 19 zagród 
włościańskich. D opiero dziś nad ranem  udało 
się po ogrom nych w ysiłkach pożar ugasić.

Straszny wypadek.
Dynów, 1 czerwca. Podczas procesyi Boże

go Ciała zdarzył się tu straszny wypadek. 
Niejaki Wojciech Sidorowicz przenosił nabity 
moździerz z miejsca na miejsce. Proch eks
plodował ; na Sidorowiczu zapaliła się odzież, 
wskutek czego doznał on silnych poparzeń, 
a nadto odniósł nader silne pokaleczenie rę
ki. W  stanie boznadziejnym odwieziono go 
do szpitala w  Przemyślu.

Fundusz antypolski.
Berlin, 1 czerwca. Komisya dla przedłożenia 

antypolskiego. Posłowie F u c h s ,  S c h m u l a i  
W  a 11 e n h o r  n w ystępują przeciw przedłożeniu 
i uzasadniają to w dłuższej mowie motywami 
państwowym i i chrześcijańskimi.

P oseł E r n s t  oświadcza, że jest gotów po
przeć politykę rządu, zastrzega sobie jednakże 
rozważenie proponowanych zarządzeń.

Następnie przyjęto art. 1, postanawiający, 
aby fundusz kolonizacyjny podwyższono ńa
850,000.000 m. 14 g ł. przeciw 6.

A rt. 2, żądający kredy tu  100 milionów m arek 
na zakupno domen przyjęto 13 gł. przeciw  7.

Po przemowie p. R e c k a ,  k tó ry  podniósł 
konieczność nabycia także na Mazurach, aby 
dążenia Polaków  celem pozyskania Mazurów nie 
odniosły skutku, m inister skarbu uznał słuszność 
tego żądania. Oświadczył jednak , że z tych fun
duszów nie będzie można nabyć tam domen.

W końcu przyjęto całą ustaw ę 13 gł. p rze
ciw 7.

Strejki w Hiszpanii.
Barcelona, 2  czerwca. W iększa część robo

tników zakładu elektrycznego dla oświetlenia 
m iasta rozpoczęła strejk .

Badajoz (Hiszpania), 2  czerwca. P rzyszło tu 
do starcia między żandarm am i a strejkującym i 
robotnikam i. 2  robotników i jeden  żandarm  od
nieśli obrażenia. Żandarm i aresztow ali 36 osób.

Potyczka z Tuaregami.
Algier, 1 czerwca. Jeden z oficerów, który 

z swym oddziałem wracał z ekspedycyi kar
nej przeciw Tuaregom, został w pobliżu Ide- 
les napadnięty przez 800 konnych Tuaregów. 
Ci ostatni zostali pobici i 71 z nich zabito. 
Francuzi stracili 8 zabitych i 10 rannych; 
między tymi jest także porucznik lekko ranny.

Pokój w południowej Afryce.
Londyn, 2  czerwca. Po nadejściu depesz o 

zawarciu pokoju niezliczone tłum y ludności do 
późnego wieczora przeciągały ulicami miasta. 
N a wieżach kościołów i na wielu budynkach 
publicznych wywieszono chorągwie.

Londyn, 2 czerwca. Dzienniki poranne 
omawiają z zadowoleniem zawarcie pokoju 
i wyrażają się w obszerniejszych artykułach 
z uznaniem zarówno dla Burów jakoteż dla 
Anglików. , , S t a n d a r t “ pisze, że angielscy 
żołnierze i wojska kolonialne nie miały ni
gdy sposobności wyruszyć przeciw dzielniej
szemu, nieprzyjacielowi jak w minionej woj
nie, „Daily News-1 pisze, że Anglik ma teraz 
wielkie zadanie, zaprowadzenia Zgody i do
brobytu w kraju spustoszonym wojną. „Mor- 
ning P ost11 twierdzi, że państwo nie było 
nigdy oparte na tak silnej podstawie jak obe
cnie i wyraża zadowolenie, że w  takich w ła
śnie warunkach odbędzie się koronaCya. 

Kongres w Chile.
Sant lago de Chile, 2 czerwca. O tw arto tu 

wczoraj kongres. P rezydent wspom niał w p rze
mówieniu o pomocy Anglii, k tóra przyczyniła 
się do załatw ienia sporu z A rgentyną, następnie 
mówił o kilku kwestyach bieżących.

Krwawe zaburzenia we Lwowie.
W o jsk o  s tr z e la  d o  lu d u . — M n ó stw o  r a n 

n y c h  i  tru p ó w .
Lwów, 2 czerwca. Godz. 3 po południu. 

(Tel. ,.Naprzodu"). Miasto nasze przeżywa 
dzisiaj niesłychanie inagicnm  i krwawe chwile, 
jakich od lat dziesiątek nie widziało. Na uli
cach i placach wre walka między wojskiem  
a tłumami. Co chwila rozlegają się s a l w y  
k a r a b i n o w e ,  pada mnóstwo r a n n y c h ,  
a podobno nawet s ą  t r u p y .  Ulicami mia
sta p ł y n i e  k r e w .  Na placu Strzeleckim 
wznoszą się b a r y k a d y .  Najkrytyczniejszem 
jest położenie na ulicach, wiodących do placu 
Strzeleckiego. Zbieranie wszelkich wiadomości 
poJączonem jest z narażeniem życia, z po
wodu ustawicznie w różnych kierunkach pa
dających salw karabinowych. Całe miasto 
jest niesłychanie wzburzone. Odpowiedzial
ność za te krwawe wypadki spada w  pierw
szym rzędzie na przedsiębiorców budowla
nych, którzy skutkiem swego egoistycznego 
opornego stanowiska rozbili wdrożoną akcyę 
ugodową i przez to doprowadzili strejkują- 
cych do najwyższego rozgoryczenia.

Oto opis zajść, o ile dotychczas możliwem  
było zebranie bliższych szczegółów:

Z e b r a n ie  s tr e jk u ja e y c li  w  „O gniw ie" .
Dziś około godz. 8 rano zgromadzili się 

strejkujący przed lokalem stow. robot, bu
dowlanych „Ogniwo11 przy ulicy Ossolińskich, 
celem naradzenia się nad dalszą akcyą. Umy
sły były bardzo wzburzone. Mimo to udało 
się tow. W i t y k o w i ,  który wzywał zebra
nych do spokojnego zachowania się, uspo
koić nieco robotników.

Około godz. 10 strejkujący, nie mogąc się 
pomieścić w lokalu „ Ogniwa ruszyli przez 
miasto ku zwykłemu ich punktowi zbornemu 
placowi Strzeleckiemu, celem prowadzenia 
tam dalszych narad nad sytuacyą strejkową. 
Po drodze do pochodu strajkujących, liczą
cego około 3000 ludzi, przyłączyli się bezro
botni, tudzież mnóstwo ciekawych. Gdy tłum  
wszedł w rynek, powstała panika, poczęto 
gwałtownie zamykać sklepy, miasto nagle 
przybrało wygląd stanu oblężenia. Korzysta
jąc z chwilowego zamieszania jakichś k i l k u  
z ł o d z i e i ,  kręcących się zwykle po rynku, 
napadło na pewną panią i wyrwało jej pu
lares z kwotą 25 zir, W  tej chwili przekupki 
podniosły krzyk: „rabują!“ i poczęły gw ał
townie zwijać stragany, szerząc dokoła pa
nikę.

Z a jśc ia  n a  p la c u  S tr z e le c k im .
Stąd przeszedł tłum  na plac Strzelecki. Tow. 

W  i t  y k , widząc wzburzenie, począł uspokajać 
zebranych i wzywać do rozejścia się. T łum  już 
zaczął się rozchodzić, gdy wtem nadeszła z ćwi-

ezeń kompania 15 p. p. pod k®meiidą kap itana 
W e s s e I y ’ e g o. Jeden z żołnierzy, niewiadomo 
rozmyślnie, czy niechcący, p o t r ą c i ł  p e w n ą  
k o b i e t ę .  Na to mąż owej kobiety uderzył 
żołnierza w twarz. W yw ołało to starcie. Żołnie
rze chwycili owego robotnika między siebie. 
W śród tłum u padło hasło: „ O d b i ć ' . “ W  tej 
chwili kapitan zakomenderował: „ B a j  o n e t t
a u f ! “ Kompania poczęła szybko nasadzać ba
gnety. Tymczasem kilku żołnierzy w l o k ł o  
r o b o t n i k a  z a  s o b ą  i d o p i e r o  a g e n t  
p o l i c y j n y  u w o l n i ł  gó.

O godz. l l ‘/ 2 galopem nadjechał szwadron 
h u z a r ó w  i Opodal ustaw ił się pod śtrażnic4  

pożarną. Nadto nadbiegły 2  kompanie piechoty 
i również ustaw iły  się pod strażnicą.

N a balkon strażn icy  w stąpił tow. S z p a k  i 
wezwał zebranych do rozejścia się. Publiczność 
zażądała je d n ak  kategorycznie usunięcia wojska. 
W obec tego usunięto piechotę, huzarzy jednak  
p o z o s t a l i .

Tow. S z p a k  w stąpił ponownie na balkon 
i chciał przemawiać. W  tej chwili je d n ak  s ta r
szy kom isarz policyi W  e n z stanął w dorożce 
tak, iż zdawało się, że chce również przem a
wiać. W obec tego tow. Szpak ustąpił. Tym cza
sem W enz nie przemawiał, lecz tylko d a ł  
z n a  k. W  tej chwili rozległa się trąbka do 
ataku.

S zarża  h u z a ró w .
H uzarzy z dobytemi szablami rzucili się p e ł 

n y m  g a l o p e m  w tłum, r ą b i ą c  n a  w s z y 
s t k i e  S t r o n y .  Tłum na chwilę się rozpró
szył, wkrótce jednak  zebrał się znowu i począł 
na hiizarów rzucać kamieniami.

W tenczas huzarzy przypuścili ponowny atak. 
Przez dłuższą chwilę rozlegał się szczęk szabel.

P ie r w sz a  sa lw a .
Po chwili huzarzy cofnęli się pod strażnicę i 

poczęli ładować karabinki. R o z l e g ł a  s i ę  
p i e r w s z a  s a l w a ,  wśród tłumu p a d ł o  m n ó 
s t w o  r a n n y c h .

Dem onstranci rozprószyli się i zebrali się 
znowu na pl. Strzeleckim  o godz. 1 2 */8 w po
łudnie. P u łk  95 p. oczyśeił na chwilę plac. Roz
poczęła się gonitwa policyi za robotnikam i. Koło 
pl. Strzeleckiego rozlegały się co chwilę strzały. 
Strzelano ostrym i nabojami.

N a stacyę ratunkow ą przywieziono pierw szą 
ofiarę strzałów, robotnika Jana S i e r a d z k i e -  
g o, z przestrzelonem  udem, w stanie n ieprzy
tomnym. N astępnie poczęto zwozić coraz wię
cej rannych. Stacya ratunkow a ciężej rannych 
przewiozła natychm iast do szpitala powszechne
go, a  rannego również huzara P aw ła Gwozieha 
odstawiono do szpitala wojskowego.

W ielu żołnierzy z piechoty i konnicy odnio
sło również lekkie pokaleczenie. W  ulicy Szkar- 
powei d a l i  h u z a r z y  o g n i a  d o  o k i e n  j e 
d n e j  z k a m i e n i c .

D a ls z a  s tr z e la n in a . — O fiary.
W całem mieście rozlegają się ustawicznie

strzały . W  chwili, gdy wam to telefonuję, roz
legają, się znowu sa iw j. . u „ oc, 7 i; n5,o n 0  25
rannych, z tych 20 śmiertelnie. Policya je si 
bezradna. Sklepy w całem mieście pozamykane. 
Do godziny pierwszej opatrzyło pogotowie ra 
tunkowe 1 1  robotników, k tórzy się zgłosili z ra 
nami ciętemi na głowie lub na rękach, oraz j e 
dnego urzędnika policyjnego.

Na pl. Strzeleckim wznieśli robotnicy bary 
kady, celem obronienia się od szarżowania hu
zarów.

Lwów, 2 czerwca Godz. 4 l / 2 po południu. 
(Tel. „Naprzodu"). Cało miasto zalane wojskiem, 
zwłaszcza ulice rbok  pl. Strzeleckiego.

Na rogu ul. Benedyktyńskiej i Szkarpowej 
uwija się pewien huzar, k tóry  w domu pod Nr. 
3 , gdzie stało  kilku  robotników, przy łożył je 
dnemu z nich karabin do boku i strzelił) raniąc 
go ciężko w biodro.

R anny F ranciszek  W  i k  u s i ń s k  i przez pół 
godziny leżał w bram ie domu, gdyż stacya ra 
tunkow a zajęta była na w szystkich punktach.

G ło sy  p rasy .
Lwów, 2 czerwca. W szystkie pisma bez ró 

żnicy zapatryw ań politycznych, konstatują, że 
mogło się obejść bez rozlewu krwi, gdyby ko 
m isarz W  e n z zachował był zimną krew  i nie 
dawał hasła do ataku.

Kiedy żądano usunięcia wojska, stojący obok 
W  e n z a dziennikarze formalnie błagali go, by 
usunął huzarów. N a tó odparł W e n z : „Nie mo
gę" —  i dał znak do ataku. A tak ten  i s ta r
cie z huzaram i wywołały następnie walkę w ca
łem mieście i strzelaninę do robotników.

„Słowo polskieu p isze: „Policya lwowska
tym razem  uwieńczyła swą działalność. N ie u le
ga wątpliwości, że p rzy  odrobinie tak tu  można 
było uniknąć katastrofy. Zam iast tego użyto 
przeciw tłumowi wojska. P rzyszło do scen s tra 
szniejszych niż w T ryeście, z tą  tylko różnicą, 
że gdy w T ryeśc ie  dopuszczono się uszkodze
nia cudzej własności, robotnicy lwowscy z a- 
c li o w a l i  s i ę  z u p e ł n i e  s p o k o j n i e .

Społeczeństwo musi zażądać wdrożenia śledz
tw a i surowego ukarania winnych bez względu 
na to, ja k i mundur noszą!!

D y r e k to r  p o lic y i lw o w sk ie j  w o b e c  
ro z ru ch ó w .

Kiedy o godz. 12 odwołano się do dyre
ktora policyi lwowskiej S z e c h  t la  z prośbą 
o interwencyę i usunięcie wojska, odpowie
dział tenże telefonicznie: „Paktow anie  s 'ę 
skończyło, komendę objęło wojsko“ .

Lwów, 2 czerwca (godz. 5 po poł.). W ca
łem mieście panuje w dalszym ciągu nad

zwyczajne wrzenie. Dzienniki zapowiadają 
nadzwyczajne osobne dodatki.

Kada państwa.
Izba panów.

Wiedeń, 1 czerwca. Izba panów uchwaliła 
na tajnem posiedzeniu zezwolić na sądowe 
ściganie hr. Romana P o t o c k i e g o  i hr.  
B a w o r o w s k i e g o ,  wmieszanych w znaną 
aferę bakaratową w Jokey-klubie. Nałogowi 
karciarze będą więc musieli stanąć przed 
kratkami sądowymi.

Izba posłów.
{Telefotonm).

Wiedeń , 2  czerwca. Dzisiojgze posiedzenie 
Izby poselskiej rozpoczęło się o g»dz. 4 .

P rezydent zawiadam ia, że w n i o b i n a 
g ł e  posłów P ł a c z k a  i K l o f a c z a  o d ł ó ż  o- 
n o. N astępnie odczytano interpelacye i wnioski.

K r w a w e  z a b u r z e n ia  w e  L w o w ie .
Poseł tow. Daszyński przedłożył wniosek n a

gły w spraw ie d z i s i e j s z y c h  k r w a w y c h  
z a j ś ć  w e L  w o w i e. W niosek nagły cytuje 
doniesienia dzienników, że w o j s k o  s t r z e 
l a ł o  d o  r o b o t n i k ó w ,  przyczem  w i e l u  za- 
b i t  o i r a n i o n o .  W niosek wzywa prezydenta 
gabinetu, by natychm iast dał Izbie bliższe w yja
śnienia i zarządził ścisłe śledztwo.

P oseł Daszyński zabiera głos i celem uzasa
dnienia wniosku nagłego piętnuje zachowanie 
się policyi lwowskiej, k tó ra  d o p r o w a d z i ł a  
d o  r o z l e w u  k r w i .  N a bezbronny lud wy
słano wojsko i  rozpoczęto masowy m ord. Mówca 
zwraca się do d ra  K oerbera z w ezw aniem , by 
porzucił wreszcie piękne słówka i zapobiegł rze
czywiście tego rodzaju wypadkom, k tóre prow a
dzą do m ordu w T ryeśc ie  i obecnie we Lwowie.

P rezyden t k ilka razy przywołuje mówcę do 
porządku.

Posiedzenie trw a dalej.

p a p "  Czas odnowić przedpłatę!
Prenum eratorów  „Naprzodu" upraszamy ó 

rychłe odnowienie przedpłaty na czerwiec ce
lem uniknięcia przerwy w doręczaniu dzien
nika.

sP I T  Kto do 5 czerw ca nie odnowi przed
płaty, temh dalsza przesyłka „Naprzodu* zo
stanie wstrzymana.

Prenumerata wynosi na miesiąc czerwiec
bez doręczania do domu . . . . K 1-60
z doręczaniem do domu lub z prze

syłką p o c z t o w ą ...................................K 2 ‘—

W pierwszych dniach czerwca rozpocznie
my w felietonie „Naprzodu" druk nowej o ry
ginalnej powieści większych rozmiarów pod 
ty tu łem :

„TRZECH MUSZKIETERÓW".
r>-~ufA  tn nai3isana prZez jednego z naj

wybitniejszych młodych autorów polskich, od 
znacza się nietylko wielką wartością literacką, 
lecz także aktualnością, gdyż j e s t  o s n u t a  
n a  t l e  w s p ó ł c z e s n y c h  s t o s u n k ó w  
k r a k o w s k i c h .  Jak w kalejdoskopie prze
suwają się w niej postaci z krakowskiego 
świata literackiego i artystycznego, dzienni
karskiego i teatralnego, politycznego, prawni
czego i finansowego. Wszystkie te sfery i ty
py są wiernie odtworzone. Akcya toczy się 
żywo i jakkolwiek autorem, który niestety 
chwilowo zmuszony jest ukrywać się pod 
pseśudonimem, nie kierowała żądza sensacyi, 
lecz wielka myśl społeczna i etyczna, jednak 
nie wątpimy, że powieść ta wywoła ogólne 
zainteresowanie.

Czasopismo chłopskie i robotnicze

„ P R A W O  D U D U "
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę każ
dego miesiąca i kosztuje rocznie 2  K, półro

cznie 1 K, numer pojedynczy 10 h. 
Redakcya „P raw a  Ludu“ : Kraków, Bracka 15. 

Wyszedł z druku Nr. 2
i zaw iera: artykuł wstępny tow. posła D a- 
s z y ń s k i e g o  p. t. „O naszej d o l i „ C z e r 
w o n y  s z t a n d a r " ,  ostatnie mowy tow. 
posła Daszyńskiego przeciw wydatkom na 
nowe armaty, artykuł „Jak ks. Stojałowski 
okpił chłopów 14, oraz stałe rubryki: „Nowi
ny polityczne1*, „Ruch ludow y1* i „Z kraju i 

ze świata

n a d e s ł a n e .
(Za ten dział redakcya nie odpowiada).

Lecznica dra A. Tarnawskiego
w Kosowie (st. kol. Zabłotów) za  Kołomyją

otwarta od 1-go maja do końca października. 
Środki: Leczenie wodą i inne fizykalno-dye- 

8 9  tetyczne. 8-8

l i i e d n y  S tu d e n t,  syn wieśniaka, s i e r o t a ,  chce 
obecnie, celem dalszego kształcenia się, złożyć egza
min ws^pny do I I I  klasy gimnazyalnej. Nie mając 
jednak żadnych środków do życia, ani na kształcenie 
się, zwraca się do publiczności z prośbą o poparcie, 
by mógł przynajmniej opiacić taksę egzaminacyjną w 
kwocie 12 złr. Datki na ten cel przyjmuje admim- 
stracya „Naprzodu11.



K a T t r e i ć  © ^ Io s k c m  r e d a h c y a  M e  p r g y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  C e n y  o g l o s g e ń  w  n a g ł ó w k a .

W Ó Z K I D Z IE C IĘ C E
s i a j t a r i s z e  i  n a j l e p s z e  poleca

T .  F l o r c z y k  ™
Ul. Stolarska, Kramy 0 0  Dominikanów 15.

Młody człowiek
z p ię k n e m  pismem znajdzie po

mieszczenie.
Z głoszen ia a d re so w a ć : F a c h  p o 

cztow y 5-3, K raków . 118

J E S Z C Z E  N I G D Z I E
 w tak doskonałym gatunku =-------

e  R O W E B I  8

maszyny do szycia t części składowe
nie do uwiorzenia łanio oddane 
zostały. Najlepszej marki Greger, 
Styria e c t .  nowe Rowery od 150 
do 2 2 0  kor., przeszłorocze now® 
Rowery z gwarancją 145 kor. uży
wane różnej marki od 85—90 K. 
prawie nowe od 90—100 koron. 
Pneumatyki po 9 kor., Continental 
Reithoffer. Dunlop od 12—17 K., 

Weie od 5—t> kor., Siodła od 3.60—7 K., 
Lampy aoetylowe od 5 —7 K., Lampy ole
jowe 3 K., Pompa deleskopowa z czterech 
części się składająca 2 K. 25 li., znakomite 
pompy nożne 4IĆ., Gumowe rączki p o i  K., 
Cyklometry 2 K. 50 h., Wszystkie istniejące 
części składowe najtaniej, nieodpowiada- 

jące zamienia się. Cenniki darmo 
Speeyalny katalog illustr. wszelkich przy
należności do rowerów za nadesłaniem 

znaczkami 60 hal.
Ł T i e z r ó - W M - a n e j  d _ o T o ro c i

MASZYNY DO SZYCIA
polecam po cenach hurtow nych. Naj

nowsze, . najlepsze wysoko 
ramienne Singera maszyny
do szycia dla domu i rze
miosła, silna budowa z o- 
brotem nożnym,bez szelestu 
lekko szyjące, z przykryciem 
do zamknięcia, wszelkiemi 
przyborami i illustrowanym 

objaśnieniem użycia (Cena sklepowa 90 K.) 
za 49 koron, Pierścieniowa Singera z o- 
kazałym wykonaniem z wszystkiemi przy
borami i przykryciem (Cena sklepowa 145 
korou) za 77 koron. Sprzedaż z pięciolet

nią gwarancyą.
Ceny Stałe. Odsprzedającym żadnego 

rabatu się nie udziela.
Korespondencja polsko. 

Wszystko za pobraniem, za niestosowne 
zwrot pieniędzy, więc ryzyko wykluczone. 
120 SKŁAD FABRYCZNY 
M. RUNDBAKIN, Wiedeń, IX/t Berggasse 3.

DOMjedno piętrowy
z wodociągiem -  ---- -

przy ul. Blich Nr. 18 jest z dopłatą 
3250 złr. po banku do sprzedania.

Wiadomość w miejscu, codziennie od 
4 do 5  popołudniu. 110 8 4

F E L IK S  K A C Z O R O W S K I
102 Smoleńsk 15, Kraków 6 — 6  

poleca s k ł a d  z  pow ozam i now em i 
I używ anem i do  sp rz e d a n ia  'ora* przyj- 

mujo -w«v.aiiz-i® icptjrBcyc powozowe.

S C H U T Z  I  C H A J E S
D om  bankow y I k an to r  wymiany 

Lwów, pl. Maryacki I. 7.
Kupno i sprzedaż efektów i monet. Wy

płata kuponów i wylosowanych obligacyi. 
— Losy na spłaty  miesięczne od trzech 
koron począwszy. Bezpłatna rewizya losów 
i efektów podlegających losowaniu. Pro
mesy do wszystkich ciągnień w roku.

Zlecenia z prowincyi załatwia się od
wrotną pocztą nie licząc prowizyi.

Listy i przesyłki uprasza się adresować: 
52 DOM  BANKOW Y 41—90

S c h ii tz  i C h a je s , Lwów, pl. Maryacki 7.

w bliskości Krakowa, od 200 
do 300 mórg ornego pola w r a z  

z łąkami, domem mieszkalnym 
i zabudowaniami gospodarskie- 
mi poszukuje się od l-go lipca 
112 b. r. lub później. 2_ 3 

Zgłoszenia tylko pisemne pod 
„Dzierżawa" przyjmuje dział 

inseratowy „Naprzodu14.

PAROWA FABRYKA SZCZOTEK 
J .  B O G U C K I

I S ! r a l Ł ^ w __ Z ^ i e r z - y - n i e o
POLECA 98 6—24 

P . T . k u p co m  w szelkiego rodza ju
— m  S Z C Z o T K I  m —
p o  c e n a c h  u m i a r k v , w a n y e h .

B a c z n o  ś  ć !
pierwsza gallc. fabryka k r z u ej

w e w szystk tch  s ty lach

Józefa Różyckiego we Lwowie,
36 Plac Bernardyński 15. 18—40 

Przyjmuje również krzesła do wyplatania, 
jakoteż (wyplatane przerabia na skórzane.

Listy pochwalne na żądanie.
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Kralowska Spdika Tramwajowa.
Niniejszem mamy zaszczyt zaprosić naszych PP. 

Akcyonaryuszów na drugie

Zwyczajne 
Walne Zgromadzenie

które się odbędzie dnia 12-go czerwca 1902 o godzinie 
10-tej przedpołudniem w lokalnościach naszej Spółki przy 
ulicy Gazowej

ni!)

1
1
UrT

i

1. 4.

p

H
H

Prawo głosowania przysługuje każdemu posiada
jącemu akcye, z których najmniej 10 sztuk najpóźniej 
8 dni przed Walnem Zgromadzeniem, to jest do 3 czer
wca 1902 włącznie, w kasie Spółki Tramwajowej, w ck. 
uprzyw. austr. Banku dla krajów koronnych (Landerbank) 
w Wiedniu, w domu bankowym F. M. Philippsona w 
Brukseli lub Augusta Raczyńskiego w Krakowie złożył.

PORZĄDEK DZIEMY:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej z czynności w roku admi

nistracyjnym 1901 i powzięcie uchwały.
2. Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego z przedłożonego ząmknię-

cia rachunku rocznego i powzięcie uchwały.
3. Powzięcie uchwały nad wnioskiem Rady zawiadowczej co do

podziału czystego zysku.
4. Wybory do Rady zawiadowczej.
5. Wybór Wydziału rewizyjnego. 121

Kraków, dnia 20 maja 1902.

Krakowska Spółka Tramwajowa.
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W Y R Ó B  C Z E S K I!

B E Z  K O t f K l T R E t f  C'YI!
W p ię t n a s t u  m in u t a c h  gotowe do spożyci a!  
Rozróżniać od dotychczas używanych konserw. 

W  K A Ż D E M  G O S P O D A R S T W IE , =  
 W  K A ŻD Y M  D O M U  N IEZBED N E.

>=H

Szczególnie nadają się dla hoteli,
restauracyj, zakładów it. d.

Przewyższają smakiem i posilnością każdy rosół z mięsa.

Skład w Krakowie: cesars. i królew. oAc- nadw. dostawca
A n t  o n i . s y f  H a w e łk a ,  

J .  Barlberowski, J . Kempler, Józef Landau, Reiin 
i Spółka, Ant. Suski, Związek Handlowy Kółek 
Rolniczych, a w przedmieściu na Zwierzyńcu: Filip Spitzel. 

W Białej-Bielsku: Creyer & Ranftl, Fr. Cłall i B. Petrascli. 
w B ochni: Józef Moser. 
wChyrowie: Jan Strzelecki, 
w Drohobyczu : Karol Arway i Teofil Jabłoński, 
w Ja ro s ła w iu : Feliks Gregor i A. Tumidajski. 
we L w o w ie : Kazimierz Adamski, WładysŁ Bażant, 

Fraiic. Czarnecki, Emil Forysz, Friedrich & 
Nahorny, Katolicki sklep „Jedność", Krulikie- 
wiez i Kuczek, Konsumcya urzędników, Wład. 
Kozłowski, Henryk Mayer, Stanisław Markiewicz, 
Ant. Olearczyk, Kazimiera Piątkowska, Józef 
Prokosz, Adalbert Szkowron, Tow. Spożywcze u- 
rzędników c. k. koleji, Józef Ważna, O. T. W inkler 
i Syn, Związek Handlowy „Kółek Rolniczych", 

w Nowym S ą c z u : J. Kosterkiewicz i Wiktor Oleksy, 
w Nowym Targu: J. Mandel. 
w Oświęcim iu : Józef Moser.
w Przem yślu : Tadeusz Cieśliński, E. I£rug, S. Och- 

seuberg, A. Rozumiłowska, Julian Szancer, 
w  R zeszow ie : Mieczysław Postępski. 
w Sam borze: Wład. Szlagor i Jan Zacharski. 
w Sanoku: A. Dzuganowski.
w Stanisławowie: Adolf Gurawski, Jakób Kisielewski, 

Kajetan Kopacz i Konsumcyjne Tow. koleji. 
w S try ju :  Kasprowicz i Wąsowicz, 
w Tarnopolu: E. Frantz i M. Ostrowski, 
w Tarnowie: Alojzy Kaeinpf i Tadeusz Seharff. 
w W adow icach : Teofil Kluk.
w Z akopanem : J. Fabian Słowik i Spółka handlowa, 
w Żywcu: A. Pawliszkiewicz. 39 4-?
Zastępca na Kraków: E d w a r d  S c h m a l .

fu

Ż E G IE S T Ó W Zakład zdrojowo-kąpielowy
w  G a l ie y i  n a d  P o p ra d e m .

  Poczta, te leg ra f ,  kolej w miejscu.
Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora kąpielowa od 20-go 
maja do końca września. — Dwie restauracje. — Pensyonat z calem utrzymaniem za
leżnie od pokoju od Kor. 8  dziennie. — Lekarz ordynujący DR. TYMOTEUSZ 

PIOTROWSKI, asystent klin. ąkuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza. 
W O D A  Ż E G IE S T O W S K A , najsilniejsza szczawa żelazista, znajduje się we wszystkich 
składach wód minerał.—Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
68 10—20 Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

Dobre fanie zegary
z 3-letnia gwarancyą przesyła

HANNS KONRAD
Dom exportowy Zegarów i złotych 
przedmiotów w Brux Nr. 272 (Czechy),

Dobry niklowy zega 
rek rem. 3'75 ct. Praw
dziwy srebrny zegarek 
rem. 5 zł. 80 ct. Praw
dziwy srebrny łańcu
szek 1 zł. 20 ct. Budzik 
niklowy 1 zł S)5 ct.

Moja firma odznaczo
na została c. k. orłem, 
zyskała złote i srebrne 
medale, oraz tysiączne 
pisma pochwalne. 

Ilustrowany katalog 
graltis i onłatnie.

24 5—50

THE MUTUAL
Tow. ubezpieczeń na życie w Nowym Yorku.

Prezydent: Richard A. Mc Curdy.
Założone 1842 r. — Czysta wzajemność.
Police po dwóch latach nienaruszalne, a od 

trzech latach nieprzepadające.
Stan interesów  w  dniu 31 grudnia 1900.

(W yciąg  z b ila n su  przed łożon . ck. M in. spraw , w ew n.)
S tan  m a j ą t k u ....................................K oron 1,607.625.487.39
K ap ita ły  i r e n ty  u b ezp ieczo n e  „ 5,633.410.097.92
P rzy ch o d y  w roku 1900 . . * 312.820.643.79
Czysty zysk za rok  1900 n a

ko rzy ść  ubezp ieczonych  . „ 42.873.909.26
F u n d u sz  dyw idendow y n a

korzyść w łaścic ie li p o lic  . „ 279.139.427.77
Generalna Dyrekcya dla Austryi Wiedeń, 
I., Lobkowitzplatz 1. — Generalny dyrektor: 
Ar t hur  Scbade .  —• Generalna ageneya
we Lwowie Sokal i Lilien Dom bankowy 
53 i Kantor wymiany. 39—90

Ł a z i e n k i  w i ś l a n e
dobrze się prosperujące 

z powodu słabości właściciela

są do odstąpienia
Adres poda dział inseratowy „Naprzodu '1 

przy ul. Brackiej 1. 15. 49

Pracownia stolarska 
JÓZEFA JOŃGZE&O
111 W  NOWYM TARGU

przyjmie zaraz 5-ciu czeladzi 
stolarskich zdolnych w robo
tach budowlanych i meblowych.

<mp
F i l i a  c. k. uprz. galic. akcyjnego

w K R A K O W IE ,
kupuje 1 sprzedaje pod najkorzystniej

szymi warunkami

wszelkie p a p iery  
wartościowe,

wydaje 3V2%,  i 4%
asygnaty kasowe 

przyjmuje wkładki na książeczki
racb. bież. oprocentowując takowe po 4 ° / 0

Przyjmuje depczyta wartościowe do
przechowania, udziela zaliczki na pa
piery wartościowe i uskutecznia zlece
nia na zakupno lub sprzedaż efektów 
na giełdach krajowych i zagranicznych. 

14 29—100

KĄPIELE SIARCZANE
w  p o d w o r c u

w Hotelu Krakowskim
się znajdujące

wchód od ulicy Podwale I. 16
Szau.

116

NOWE WYDAWNICTWA
K S I Ę G A R N I

D. E. Friedleina w Krakowie
Bynek g ł .  17. — Telefon 452. 

K azim ierz  P rz e rw a  T e tm a je r , H asła
poezye . . .  1 Kor. 60 hal. 

w oprawie 2 „ 40 „
Je rz y  Ż u ław sk i. Z dom u n iew o li,

poezye . . .  2 Kor. 60 hal. 
w oprawie 3 „ 60 »

Józef Maskoff. Car jed z ie , dramat 
w 1. akcie . . 1 Kor. 20 hal.

Na przesyłkę uprasza się dołączyć 20 hal.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Ilustrowane katalogi wjgyła księgarnia 
bezpłatnie. 103 5—?

POLECA
Publiczności po cenach na

der umiarkowanych.
Z arząd.

Za znako
mite 

wyroby 
odznaczo-o 
ne c. k. 
medalem >o 

państ
wowym. ń5

P , M O E A V U S
B R t F N  G r o s s e r - P l a t z  6

A b so lw e n t
technicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
w Biel (Szwajcarya) wykonuje i do
starcza: Zegary wieżowe dla kościołów, 
szkół, urzędów, budynków, fabryk, 
pałaców i will itd. najpunktualniej i ze 
znajomością fachową po najprzystęp
niejszych cenach. Cenniki na żądanie 

gratis. Eksport do Orientu.
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|  N ni\uuł<!7p nri7n9P7Pnia na W ystawach światowyeii w Paryżu,
:  lłdJW jŁS£B UU£liali£.GIIla Londynie, M arsylii i  W iedniu, Dyplomy
|    honorow e i zło te M edale, otrzymał ______________  |

( „ S a p o m e n t b o l " !
WYROBU

1 Eugeniusza M atuli, A ptekarza w R adom yślu koło Tarnow a, |
Maść ta, znana od lat wielu ze swej skuteczności, 
jako najlepsze nacieranie, ból uśmierzające, uży
waną bywa przez Lekarzy przeciwko cierpieniom 

reumatycznym i pokrewnym-
Cena za mały słoik 1 kor. 4 0  hal.,

„ duży słoik 5 koron.
Dostać można we wszystkich aptekach, gdzie nie i  
ma, zwrócić się wprost do apteki w Radomyślu, * 
skąd 2  razy dziennie przesyłki wysyłane bywają I  
za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem należy- £ 
tości: — Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 1 

72 hal. na przekaz i opłatę pocztową. |

O strzega s ię  p rze d  n a śladow n i-  |
c tw a m i bez w a r to śc i!

Żądać należy wyraźnie: „S ap o m en th o lu 11 E ug. |  
|  M atu li i przyjmować tylko oryginalny, w opako- I
I  Rysunek pudełka w oryginale waniu i ak obok r5'sunek wskazuje.

zmniejszony N azwa, o pakow an ie , m a rk a  o c h ro n n a
§g 9 _ 5 0  p ra w n ie  zas trzeżo n e .
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